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GRUNWALDZKIE 
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WYŚCIGI Z WIATREM 


To już 38 sezon w historii wyścigów Formuły 1. Po pierwszych 
Grand Prix na prowadzeniu znajduje się, broniący tytułu mi- 
strzowskiego, Francuz Alain Prost. Wszyscy kibice i znawcy wyś- 


swoją wyprawę w 


panię i Francję. Ten niecodzie 


. 5 tys. kilometrów SONA 
na wrotkach... 4 
(PAP). ...zamierza przejechać 


pięcioro młodych ludzi (czterech 
Francuzów i jeden Włoch), którzy 
wyruszyli z Monaco i zakończą 
Paryżu 
Marszruta wiedzie przez Włochy, 
Tunezję, Algierię, Maroko, Hisz- 


ny objazd po krajach basenu 


zie © 


mz 


Z taką opinią, wypowiadańą z odcieniem szacunku, można się 
często spotkać: O, to człowiek mądry — zna kilka języków. Taki 
ktoś może mieć dostęp do literatury w języku oryginału, łatwiej na- 
wiązuje szerokie kontakty ze światem, dowiaduje się o życiu, pog- 
lądach, problemach innych ludzi — bezpośrednio, a nie z gazet, 


n- uczy się rozumieć świat. No a poza tym znajomość języków przy- 


cigów zadają sobie pytanie, czy sympatyczny Francuz zwycięży AREA JOE goń dt: 
po raz trzeci z rzędu w swej karierze. ta epattońst nadźnim EA wUjE a 
rać? 
BOG: 1 miała wielu wspaniałych kie- zwycięzcy z 1981 i 1983 roku oraz wspo- UNESCO 
rowców. Pięciokrotnie w latach 50. mi mnianego Alaina Prosta, który pragnie w 


strzem świata zostawał Argentyńczyk, Juan 
Menuel Fangio. Później trzykrotnym cham- 
pionem był Australijczyk, Jack Brabham, 
Brytyjczyk Jackie Stewart oraz Austriak 
Niki Lauda. Lata 80. to supremacja dwóch 


tym sezonie zdobyć trzeci tytuł. 
Oprócz znakomitych umiejętności. 
nagannej techniki prowadzenia pojazdu po: 


nie. 


<< 
KISOWCGW Nelsona Pigueta z Brazylii CIĄG DALSZY NA STR. 3 ść | z osobliwszych ozdób krajobrazu są 
; AR « b szpaki. Stada, liczące nieraz po kil- 
<E sk kanaście tysięcy szpaczych „dusz”, 
= 4 * podczas swej jesiennej wędrówki ku 
POLSKI BIEGUN SUSZY RT śe cieplejszym krajom zatrzymują się 
« =ó w pewnych, niekiedy przez wiele lat 
gież tych samych miejscach. Wtedy dos- 
(PAP). Gdy średnia opadów w całym bardziej suchym miejscu w Polsce — w .. 4 łownie oblepiają słupy linii energe- 
kraju przekracza ustalone* normy, tak Brześciu i jego okolicach, jest wilgot- 4 z tycznych i telefonicznych, rusztowa- 
jak dzieje się to tegorocznego lata, niej. Nie oznacza to bynajmniej, że ma- 5 nia budów, usychające drzewa. Po 
mieszkańcy Brześcia Kujawskiego w my tu nadmiar wody. Katastrofalnie ni- > SE kilku dniach zazwyczaj te stada zni- 


ski poziom wód gruntowych i słabo roz- 
winięta sieć rzeczna temu nie służy, 
sprzyja natomiast powolnemu stepo- 
wieniu tej części Kujaw. Skutki na co 
dzień odczuwa zwłaszcza miejscowe 
rolnictwo, które w okresie największej 
posuchy, jaka np. 3 lata temu nawiedzi- 
ła rejon, musiało „posiłkować się” wo- 
dą dowożoną beczkowozami z ujęć 
przemysłowych. Z takiej formy pomocy 
korzystało wówczas ponad 130 sołectw. 


woj. włocławskim oraz rolnicy okolicz- 
nych wsi z radością zacierają ręce, w 
ich rejonie bowiem deszczu nigdy nie 
jest za wiele. Miejsce to zwane jest 
polskim biegunem suszy. Przy wskaźni- 
ku krajowym ok. 600 mm opadów rocz- 
nie, średnio spada tu tylko poniżej 480 
mm wody, a bywały i takie lata, gdy 
ilość ta dochodziła nawet do 250 mm 
opadów. 

W bieżącym roku jednak w tym naj- 


PRZED ODLOTEM 


Wczesną jesienią 


Nadto niechętnie 


jedną z naj- 


kają — przenoszą się gdzie indziej. 
Nie wszyscy z tych szpaczych nalo- 
tów są zadowoleni. Jeżeli gromada 
szpaków odwiedzi sad — może wy- 
wołać tam prawdziwe spustoszenie. 
Wszakże ptaki te lubią słodkie i so- 
czyste owoce. W krajach południo- 
wych potrafią wyrządzić znaczne 
szkody w winnicach, u nas — w sa- 
dach czereśniowych i wiśniowych. 
spozierają 


daje się podczas zwykłego zwiedzania czy banalnych zakupów w 
obcym kraju. Wszystko to na pewno dobrze wiecie, bo każdy Wam 
to powtarza. Ale może nie wiecie, jak się skutecznie do tego za- 


szpacze stada lotnicy; zderzenia sa- 
molotów z takimi stadami mogą 
skończyć się tragicznie. Toteż na 
lotniskach wielu krajów odbywają 
się specjalne akcje płoszące. Ale 
szpaki są też skądinąd ptakami po- 
żytecznymi. Zjadają mnóstwo szkod- 
liwych dla rolnictwa i sadownictwa 
owadów; nimi też karmią swoje 
przebywające w gnieździe młode 
Toteż szpak jest w naszym kraju ga- 
tunkiem chronionym przez cały rok 
Dodajmy, że wielotysięczne stada 
szpaków dość rzadko wybierają ja- 
ko miejsce przystanków i noclegów 
sady i szpalery drzew na ulicach; 
większość zbiera się w nadrzecz- 
nych zaroślach i trzcinowiskach. Ta- 
kich naturalnych terenów jest coraz 
mniej i prawdopodobnie stąd biorą 
się inwazje szpaków na parki, sady, 
aleje. Oczywiście liniom telefonicz- 
nym czy antenom to nie szkodzi 

(tok) 


na Fot. CAF 


Przeczytaj sam, daj przeczytać rodzicom D 


Wspomnienia o wspaniałych koloniach, nie- 
zapomnianych przygodach i wrażeniach z wa- 
kacji skutecznie mogą zostać zniweczone przez 
trudy męczącej podróży. A tak często bywało 
lego lata. Tzw. specjalne pociągi kolonijne, w 
których nierzadko podróżowało 10 osób w 
przedziale, poruszały się po torach z dostojną 
szybkością. Częste postoje na stacjach poś- 
rednich i pod semaforami zwiększały i tak już 
długi czas przejazdu. Pociągom — specjalnym 
tylko z nazwy — nie przysługiwało bowiem 
pierwszeństwo przejazdu. Nie lepiej wyglądały 
również podróże autokarami. jazda w skwarze i 
duchocie, z krótkimi odpoczynkami, do przyje- 
_ mnych z pewnością nie należała. 

Tragiczny wypadek pod. Kielcami, w którym 
śmierć poniosło 10 we 
nym echem odbił 
mnijmy fakty: 


Fa, ena: 
bus -y lozący dzi id 
Ch GR się aulobu- ; 
za katastroię po- 

lo jedyna. iuazcdhi 


EZPIECZNA 


— w lipcu i sierpniu gazety przynosiły informa- 
cje o wypadkach, w których poszkodowanymi 
były dzieci i młodzież. 

Te właśnie informacje spowodowały wzrost 
zainteresowania opinii publicznej warunkami w 
jakich w czasie wakacji podróżują najmłodsi 
obywatele. Rezultatem tego były różne opinie i 
postulaty formułowane na łamach prasy w 
irosce o dzieci. Jednak po kilku tygodniach 
sprawa jakby wygasła. 

Choć do rozpoczęcia wakacji '88 pozostało 
jeszcze 9 miesięcy — „Świat Młodych” chciał- 
by już teraz podjąć temat bezpieczeństwa wa- 
kacyjnych podróży. Czy dotychczasowe działa- 
nia dla zapewnienia bezpieczeństwa i wygody 
w czasie przejazdu autokarami i pociągami 
można uznać za zadowalające, czy też trzeba 


zrobić coś więcej? Co konkretnie należy zrobić? 


Na te i podobne pytania będziemy starali się 
wspólnie poszukać odpowiedzi. 

„Mamy nadzieję, że jak zawsze możemy li- 
czyć na odzew naszych czytelników. Zwraca* 


ANTY 
POD 

NJ 
my się zatem z prośbą do uczestników tego- 
rocznych kolonii i obozów o podzielenie się z 
nami spostrzeżeniami na temat bezpieczeństwa 
podróży, jakie wam stworzono tego lata. O to 
samo prosimy opiekunów i wychowawców 
grup kolonijnych. Czekamy również na listy og 
tych, którzy wakacje spędzali za granicą Na 
piszcie jak w innych krajach podróżują wasi ró- 
wieśnicy, Może od nich możemy zaczerpnąć 
jakieś wzory? A może i wasi rodzice mają jakieś 
propozycje zwiększenia bezpieczeństwa waka- 
cyjnych dojazdów i wycieczek (stąd prośba na 
wstępie, abyście ten artykuł dali do przeczyta 
nia mamie albo tacie). 

Czekamy na listy od waszych kolonijnych 
wychowawców, rodziców i przede wszystkim 
od was samych. Nasz adres znacie, prosimy tyl 
ko o zamieszczenie na kopercie dopisku „Bez- 
pieczna podróż” 


KRZYSZTOF KILIJANFK 


Fot. CAF 


BOJĘ 


Mam 17 lat jesiem stałą 
Świata Młodych”. Bardzo imieresują mnie 
sprawy poruszane na Naełseskim Pasku 
Czytam go często. piszę po raz pierwszy 


czytelruczką 


Chciałabym poruszyć sprawę. o której 
czytelnicy rzadko piszą — wydarzeń zacho- 
dzących we współczesnym śweoe W ga 
zetach. a także w radiu. w telewizji mów 
uę i pisze o walkach msędzy państwami, o 
zatargach i wojnach. Każdego dnia czytany 
i słuchamy o zabstych, o walkach. o zagro 
żeniach. 


Dlaczego? Po coż 

Wiek XX — era atomowa. | co z tego? 
Próby i wybuchy nuklearne! Przecież do ni- 
czego dobrego nie prowadzą. Czy zapo 
mniał świat © bombach atomowych, które 
spadły na Hiroszimę i Nagasak? Dzisiaj je- 
szcze, w 42 lata po tamtych wydarzeniach. 
umierają na chorobę popromienną ludzie. 
którzy wtedy cudem ocalek. Świat podobno 
dzie naprzód. W USA. ZSSR i w innych 
państwach robi się nadal próby z bronią 
atomową. Co miało na celu spotkanie M 
Gorbaczowa i R. Reagana w Reykjaviku? Z 
góry było wiadome. że przywódca amery 
kański nie zgodzi się na radzieckie propozy 
cje. 

Czy więc spotkanie to było tylko ot tak 
na pokaz? 


Moja szkoła 
ma sztandar 


Moja szkoła otrzymała sztandar. Na pla- 
cyku przed 
śmierć nauczycieli zamordowanych przez 


obeliskiem  upamiętniającym 
hitlerowców już o godzinie 11.00 zebrali się 
uczniowie wraz z nauczycielami. Przybyli 
również przedstawiciele władz państwo- 
wych i oświatowych, delegacje z zakładów 
pracy — fundatorów sztandaru, a także 
miejscowa ludność 

Naszym patronem jest Józef Wybicki, a 
więc na początku została odtworzona me 
lodia Mazurka Dąbrowskiego nagrana z ku- 
ranta w Będominie. Następnie Pan Dyrektor 
powitał wszystkich zebranych, delegacja 
szkoły złożyła kwiaty pod pomnikiem. Na- 
stępna część apelu poświęcona była życiu i 
działalności naszego Patrona. Po przeczyta- 
niu życiorysu, wysłuchaliśmy krótkich, ofi- 
cjalnych przemówień i pięknych wierszy o 
rodzinnej ziemi. Na zakończenie wystąpił 
Wicekurator i odczytał akt uprawniający 


szkołę do używania sztandaru. Nastąpiła | 
oczekiwana przez wszystkich chwila — de- 
Fuńdacyjnego oddała | 


legacja Komitetu 
sztandar w ręce Pana Dyrektora, a On 
przekazał go pocztowi sztandarowemu. 

Sztandar ma kształt kwadratu, z wyhafto- 
wanym pośrodku czakiem i szablą Legio- 
nów Dąbrowskiego. Pod spodem jest frag- 
ment pięknego, kociewskiego haftu. To 
wszystko okolone jest napisem: „Szkoła 
Podstawowa im. Józefa Wybickiego w 
Trzeińsku” 

Przedstawiciele wszystkich klas złożyli 
ślubowanie na sztandar, a potem odśpiewa- 
liśmy hymn państwowy. 

W tym wzruszającym wydarzeniu szcze- 
gólnie wyróżniała się grupa dziewcząt recy- 
tujących wiersze. Były ubrane w piękne, lu- 
dowe, kociewskie stroje z  „szumnymi” 
spódnicami, w chustach na głowie i koloro- 
wych kamizelkach. 

Ten dzień na zawsze pozostanie w na- 
szych sercach. A będzie o nim przypominał 
nasz piękny sztandar... 


Beata Moroń, 
Szkoła Podstawowa w Trzcińsku 


woj. gdańskie 


Mówi się o utworzeniu strefy bezatomo- 


wej w Afryce i w państwach bałkańskich 


Czy io jednak uchrom świat od zagrożeń? 

Wiele takich pytań mnie nurtuje i niepo. 
koi. Ktoż pomyśli: zgłupiała dziewczyna zu 
pełnie, to nie jej sprawy. Od tego są inni 
inni pomyślą: że się wymądrzam. Ale 
to naprawdę niepoko: 


mnie 


Nadchodzi wiek XXI. Co nas czeka? Czy 
dalej będziemy się martwić i żyć w strachu 
że gdzieś ktoś naciśnie guzik i życie zniknie 
zginą ludzie?! 


jest nas teraz 5 fniliardów. Czy musimy 
się zabijać? Wiadomo nie wszyscy ludzie są 
żi. Zorganizowano niejedną akcję pomocy 
glodującym, spieszono z pomocą dla ofiar 
trzęsień Ziemi i powodzi. organizuje * się 
łańcuch czystych serc”. Gdyby tak jednak 
wszyscy ludzie z calego świata połączyli się 
dla, wspólnej sprawy — sprawy bezpieczne 
ko jutra. Gdyby powiedzieli „nie! 
walkom. konfliktom?! 


wojnom 


Dlaczego o tym piszę a nie np. o wielkiej 


milości, chłopaku iktórego nie rnam), mod 
nych ciuchach, koleżankach, piegach. Wy 
daje mi się, że sprawa bezpiecznego jutra 


jest trochę ważniejsza od chłopaków, dy: 
skotek. ciuchów. Co o tym rnyślicie7 


Sandrina 


© Bardzo chcielibyśmy nawiązać 
kontakt z innymi szkołami noszącymi 
imię polskiego pisarza Henryka Sien- 
kiewicza. Wszystkich zainteresowanych 
prosimy o skontaktowanie się z nami 
Adres: Samorząd Szkolny, Szkoła Pod- 
| stawowa nr 6, im. Henryka Sienkiewi- 

cza, Ciernie 30, 58-160 Świebodzice; © 

Zwracamy się z gorącą prośbą do mło- 
| dzieży uczącej się w szkołach noszą- 
| cych imię Krzysztofa Kamila Baczyń- 
| skiego o nawiązanie z nami kontaktu 

Nasza szkoła przez wiele lat nie miała 
| własnego patrona, ale obecnie w 

związku z jej rozbudową i moderniza- 

cją chcielibyśmy nadać szkole imię 
| Społeczność uczniowska postanowiła 
| uczynić jej patronem poetę-żołnierza 

Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, które- 
|-go twórczość jest nam bardzo bliska. 
Przygotowując się do tej ważnej uro- 
czystości, pragniemy zdobyć wiado- 
mości, skorzystać z doświadczeń szkół, 
które wcześniej uzyskały imię poety 
| Podajemy nasz adres: Samorząd Ucz- 
niowski, Szkoła Podstawowa nr 3, ul. 
Gen. K. Świerczewskiego 29, 78-400 
Szczecinek; © Pragniemy nawiązać 
znajomość ze szkołami, których patro- 
nem jest gen. Karol Świerczewski. Pro- 


Właściwie w tej chwili to już sama 
nie wiem co mnie skłoniło do napisania 
tego listu. Nie, nie będę się żaliła z po 


wodu nieszczęśliwej miłości do wyso 


kiego blondyna o oczach koloru nieza 
pominajek. Po prostu jestem w dziw 
nym  naslroju zaczęłam myśleć o 
wszystkich i wszystkim co mnie otacza 
W tej chwili mam w głowie okropny za 
męt 

Pięknego, słonecznego dnia biorę gi 
tarę, młodszego braciszka za rękę i idę 
nad rzekę. Uciekam w ciszę. Wtedy 
wszystko jest O.K. Poznałam fajnego 
człowieka. Cudownie! Wrącam do do 
mu, oglądam wspaniałe filmy, czytam 
świetne książki. A zaraz potem słyszę 
zabójstwach, ciągłych 
zbrojeniach. W gazetach spotyka się 
coraz więcej artykułów typu: ..Tragicz- 
na katastrofa samolotu ', „„Dwudziestu 
dwu turystów utonęło w wezbranym po- 
toku” AIDS — dżuma XX wieku 

Czytam, oglądam i zadaję sobie py- 
tanie: DLACZEGO? Wychodzę na ulicę i 
widzę grupki ludzi „trochę trzeźwych” i 
znowu: DLACZEGO? Jaki jest cel życia 
tych ludzi? Co osiągnęli? 

Ludzie! Po co ta maskarada, te oszu- 
stwa? Ktoś haruje. wypruwa z siebie 
żyły i w jakim celu? Aby inny to zni- 
szczył, zdeptał? 

Czy alkohol i narkotyki to jedyny spo- 
sób na ucieczkę od przykrych wspo- 
mnień, od nudy? Czy nie można zna- 
leźć innego, ciekawszego zajęcia od 
włóczenia się po ulicach, niszczenia 
krzyży na cmentarzach? 

Mam 16 lat, zdałam do II klasy LO, 
przeżyłam już wiele smutnych i rados- 
nych chwil, jeszcze wiele, wiele przede 
mną. Potrafię być romantyczką i szalo- 
ną dziewczyną z potarganą fryzurą, też 


o zatruciach 


ponujemy wymianę doświadczeń, intor- 
macji, zdjęć patrona szkoły oraz naszej 
miejscowości. Uczniowie kl. Vla, Szkoła 
Podstawowa nr 2, im. Gen. K. Świer- 
czewskiego, ul. Długa 10, 05-100 Nowy 
Dwór Maz.; e Pozdrawia Was 5DH, któ- 
ra stara się o nadanie imienia Janka 
Krasickiego. Wszystkie organizacje, 
szkoły oraz osoby prywatne posiadają- 
ce informacje, zdjęcia lub inne doku- 
menty i pamiątki dotyczące naszego 
przyszłego patrona proszone są o na- 
wiążanie z nami kontaktu. Piszcie pod 
adresem jednej z naszych harcerek, 
Iwona Jamroży, os. LWP ID/28, 66-440 
Skwierzyna; 6 Patronem naszej szkoły 
jest gen. |. Prądzyński, a naszym wiel- 
kim pragnieniem jest nawiązanie kon- 
taktu ze szkołami, drużynami, ośrodka- 
mi noszącymi imię tego bohatera pow- 
stania listopadowego. Posiadamy Izbę 
Pamięci Narodowej, w której gromadzi- 
my pamiątki związane z życiem i dzia- 
łalnością patrona. Korespondencja uła- 
twi nam wymianę doświadczeń, a być 
może pozwoli wzbogacić nasze zbiory. 
Listy prosimy kierować pod adresem: 
Szkoła Podstawowa im. Gen. Ignacego 
Prądzyńskiego, Nowe Iganie, 08-110 
Siedlce; © Nasza szkoła obchodzi w 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


żyję marzeniami o nowym. lepszym 
wspanialszym 

Zawsze staram sią znaleźć wyjście z 
tych sytuacji, gdy pozostaje „iść i po 


Jednak czasami nie potra 
że mo 
boję 


wiesić się 


»panować strachu. Boję się 


gę „wyjść z domu i nia wrócić 
się, że możemy zginąć wszyscy. Cały 
świat. Zostanie szarość, pustka, nie bę 
dzie nawet lez. To przerażające 
Dlaczego nie mogę zatrzymać się na 
ulicy i powiedzieć do zupełnie obcego 
Wie pani, (pan) jestem 
dostałam tomik Stachury 
mam fajnego chłopaka Ale co to ko 


przechodnia 
szczęśliwa 


go może obchodzić?! 

Najważniejsze są pieniądze, samo 
chód, kolorowy telewizor... tak, to jest 
całkiem niezłe, ale czy -rzeczywiście 
nieważne, że obok dzieje się źle, że 
ktoś czeka na naszą pomoc!? 

Nie jestem zbuntowaną nastolatką 
Nie uogólniam, nie twierdzę, że wszys- 
cy są obojętni, zimni ale coraz trudniej 
o spotkanie z naprawdę fajnymi ludźmi 

Wiem, że sama nie zmienię na tym 
świecie nic. Jestem szarą jednostką 
ale przecież trzeba znaleźć na to jakąś 
radę 

Z radością czytam listy ludzi szczęś- 
liwych. Są takie proste i szczere. Ale i 
takich iistow jest jakby coraz mniej 

Dlaczego niektórzy robią ze swego 
życia jeden wielki koszmar? Przecież 
można to życie przeżyć jak najlepiej, 
najcudowniej, cieszyć się każdą chwilą, 
pomagać innym i przyjmować pomoc 
od innych, mieć Prawdziwych Przyja- 
ciół, płakać i śmiać się. kochać Tego 
Jednego i cały świat! 

Ale to są tylko moje marzenia. Może 
ktoś do mnie napisze? 

Eliza 


tym roku 50-lecie swojej działalności 
W tą chlubną rocznicę pragnęlibyśmy 
nawiązać trwały kontakt z innymi szko- 
łami, których patronem jest Włodzi- 
mierz Majakowski, aby wymienić do- 
świadczenia dotyczące organizacji ży- 
cia szkolnego, zbioru materiałów po- 
święconych naszemu patronowi. Wie- 
rzymy, że na nasz apel odpowie wiele 
szkół. Szkoła Podstawowa nr 35, im. 
Wł. Majakowskiego, ul. Wł. Majakow- 
skiego 55, 41-810 Zabrze; e Jesteśmy 
drużyną harcerską, której patronem 
jest Zawisza Czarny. Znaczną część 
naszej działalności poświęcamy pozna- 
waniu życia naszego patrona, zbieraniu 
o nim informacji. Często na zbiórkach 
omawiamy postać Zawiszy Czarnego, 
opowiadamy o jego czynach, dowiadu- 
jemy się różnych ciekawostek związa- 
nych z patronem. Obecnie chcielibyśmy 
uruchomić nowe źródło informacji po- 
przez kontakt z innymi drużynami o tym 
samym imieniu. Może na terenie -na- 
szego województwa znajduje się taka 
drużyna harcerska? Z harcerskim poz- 
drowieniem — Czuwaj! Drużyna har- 
cerska ze Szkoły Podstawowej nr 11, 
ul. Sokolna 38, 26-110 Skarżysko-Kam. 


" 


MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Jestem dziesięciolatką, która bardzo 
pragnie nawiązać korespondencje że śwoi- 
mi rówieśnikami. Moim hobby jest zbieranie 
serwetek i plakatów zagranicznych zespo- 
łów i piosenkarzy. Bardzo lubię słuchać mu- 
zyki młodzieżowej Szczególnie zespołów 
Europe i Modern Talking. W wolnych chwi- 
lach czytam książki. Mogę pisać listy w ję- 
zyku polskim, Lucyna Krzyżanek, ul. kpt. 
Nalepky 867/6, Trzyniec VI, 73961 CSRS; 

© Mam 17 lat. Interesuję się sportem, 
głównie piłką nożną. Lubię tańczyć, chodzić 
do kina. często oglądam telewizję. Zbieram 


pocztówki, znaczki, kartki świąteczne. Bar- 
dzo chciałbym poznać miłe dziewczyny z 
Polski w moim wieku i znające dość dobrze 
język angielski, ponieważ tylko w tym języ- 
ku mogę korespondować, Terry John Sam, 
C/O Emmanuel Mensah, P.O Box 96, Abura 
Dunkwa C/R, Ghana W/A; 

© Chodzę do VII klasy. Interesuję się fil- 
mem. Zbieram informacje dotyczące fil- 
mów, aktorów. Lubię słuchać muzyki mło- 
dzieżowej. Bardzo kocham zwierzęta. ale 
szczególną sympatią darzę psy. koty, konie 
i różne ptaki. Zbieram pocztówki ze zwie- 


rzętami, widokówki, naklejki, serwetki, ka- 
lendarzyki, znaczki, opakowania od czeko- 
lad i cukierków, chusty harcerskie i temu 
podobne rzeczy. Chciałabym korespondo- 
wać z młodzieżą niezależnie od zainiereso- 
wań i wieku. Dobrze znam język rosyjski 
ale potrafię również pisać w języku polskim. 
Nie umiem go zbyt dobrze, ale w razie po- 
trzeby jakoś się porozumiem. Piszcie pod 
adresem; ZSRR-CCCP, UCCP, Lwów 290905, 


ul. M. Rybałko 37/4, Świettana Charłamo- 
wa. 


2108/4005 


Rewizja 


Po przyjeździe z wakacji dowie- 
działam się, że rodzice zrobili re- 
wizję w moich rzeczach. Zaczęli na 
mnie krzyczeć, że ja, laka smarkata 
myślę o miłości, że będę na to mia- 
ła czas, gdy dorosnę 

Pisalam pamiętniki. Nie miałam 
się komu zwierzyć, więc pisałam 
Ale rodzice zabronili mi pisać — 
spalili mój pamiętnik. Powiedzieli 
ze żadnych listów nie będę otrzymy- 
wać, dopóki oni nie przeczytają. Za- 
łożyłam w ubiegłym roku „Złote 
myśli . Wpisywali się koledzy i ko- 
leżanki — też spalili 

Nie mogę nigdzie wychodzić, ko- 
leżankom nie wolno do mnie przy- 
chodzić. Od mojej siostry ciotecznej 
mam się trzymać z dala bo ona ma 
chłopaka. Nie wolno jej przyjeżdżać 
do mnie. A ja ją tak bardzo kocham! 

Nie wiem dlaczego tak postąpili 
Czy mają prawo? Dlaczego próbują 
odgrodzić mnie od mojego świata? 

Nie chcę żyć! Jedyną deską ra- 
tunku Wy jesteście, „RP” i Czytelni- 
cy. Proszę Was pomóście mil 


„Błędne koło” 


Przez całe wakacje cieszyłam się, 
że idę do nowej szkoły, że właśnie 
do niej się dostałam. Ale wrzesień 


przyniósł same rozczarowania. Na- - 


uczyciele bardzo wymagający, osch- 
li. brak jakiegokolwiek kontaktu 
uczuciowego z nimi. 

Na początku starałam się dużo 
uczyć, ale widzę, że nie nadążam. 
Pozwęliłam sobie już parę razy na 
wagary, mam o to do siebie pre- 
tensje. Cały świat mnie denerwuje, 
nie potrafię się niczym cieszyć. Na- 


" uczyłam się kłamać, przez to też 


siebie nie lubię. 

Rodzice o niczym nie wiedzą. Co 
to będzie, jak wybuchnie ta „bom- 
ba” i wszystko się wyda? Jak wydo- 
stać się z tego błędnego koła? Dla- 
czego nie jestem taką dziewczyną, 
jaką byłam w szkole podstawowej? 


Olga 


OD REDAKCJI: Zmiana szkoły to 
dla wielu z Was bardzo trudny mo- 
ment. Nowe twarze, nowe wymaga- 
nia, inne korytarze, inne klasy — to 
wszystko dla osób bardzo wrażli- 
wych stanowi przeszkody, które nie 
pozwalają Wam poczuć się dobrze, 
a także skoncentrować się na na- 
uce. Zaczynają się kłopoty ze zdo- 
bywaniem dobrych ocen, jesteście z 
siebie niezadowoleni. 

Na pewno Olgo wagary nie są ża- 
dnym rozwiązaniem Twoich kłopo- 
tów. Przeciwnie, pogłębiasz je. Nie 
zżyjesz się z klasą, ani z nauczycie- 
lami unikając szkoły. Musisz poko- 
nać swoją niechęć i wręcz na silę 
uczestniczyć w lekcjach. Zawsze 
wtedy na tę trójczynę wyjdziesz. A 


po pewnym czasie okaże się za 


pewne, że niektórzy nauczyciele są 
całkiem fajni i, że w klasie można 
znaleźć przyjacielską duszę i z pro- 
gramem też można sobie poradzić. 
Oczywiście istnieje też taka moż- 


liwość, że nie uda Ci się pokonać - 


tych trudności. Spróbuj wtedy po- 
rozmawiać z psychologiem szkol- 
lub z rodzicami i zastanowić 


oły. (hm) 


pPERYDWIE MPTWE L+ M 


Załatwić 
z samym sobą 


Poniewierające się po podłodze papierzy 
ska zmięte w nieksztaltne kule, pewnie ślad 
dopiero co rozegranej bitwy. Przez bohomazy 
szczelnie pokrywające tablicę przebijają się 
hasła: „My chcemy do domu” i „Procz z siód 
mą lekcją”. Na blacie pierwszego stolika w 
środkowym rzędzie wykaligratowane kredą 
wyznanie: „Nie cierpię gramatyki”. Chciałam 
inaczej. Chciałam sympatyćznie, a muszę za 
reagować na ten rozgardiasz. To zły początek 
pierwszego kontaktu, ale nie mam wyjścia 
nie da się udawać, że tego nie widzę. A poza 
tym wiem, że opiekunka praktyk pedagogicz 
nych czeka z zainteresowaniem na tę moją 
reakcję i... postawi z niej stopień. Bo moja 
dzisiejsza lekcja to „odpowiedź z metodyki 
nauczania języka polskiego. Gdyby nie ta krę- 
pująca mnie okoliczność, znalazłabym może 
inne wyjście z sytuacji. No ale jest jak jest, 
więc mówię. 


— Niestety, nie jestem uprawniona do tego 
by zwolnić was z lekcji. Proszę, niech ktoś ze- 
trze tablicę i pozbierajcie papiery 


Nikt się nie rusza. Moję przed klasą z 
dziennikiem pod pachą i czuję się strasznie 
głupio. Już teraz nie mogę wziąć ścierki w rę- 
kę by doprowadzić do porządku ten. arcyważ- 
ny sprzęt klasowy — tablicę. Wiem, że są 
wściekli. Ich polonista jest chory, więc liczyli 
na to, że lekcja przepadnie. Ale co ja tu zawi- 
niłam? Jeśli teraz zabiorę się sama za sprzą- 


ą 


W OBRONIE BABY JAGI 


tanie. przegram w ich oczach i w oczach pani 
oceniającej moje umiojętności. Gdyby jej nie 
było, może machnęłabym ręką na ton bała 
gan, siadłabym spokojnie I zapytała: O co 
chodzi? Spisałabym tę lekcję na straty, szuka 
jąc zysku w porozumieniu się, w poznaniu 
wzajemnym, w obróceniu całoj sprawy w żart 
Ale przecież nie będę miała już żadnej na 
stępnej lekcji w tej klasie, Mam tylko te wiaś 
nie 45 minut, z których ubyło już pięć, I do: 
kładny konspekt w garści. len sam konspekt 
w swojej garści trzyma opiekunka praktyk I 
patrzy jak go wprowadzam w życio. Chcę za 
cząć lekcję, nadrobić stralę czasu, mój ton 
staje się ostry, rozkazujący, To oczywiście 
działa jak czerwona piachta na byka. Co bylo 
zadane? Chyba nic. Że temat powinien być 
zapisany w zeszycie? Możliwe, ale nie mają 
zeszytów. Myśleli, że nie będzie lekcji. Pod- 
ręczników też nie mają. Trudno. Będziemy 
teksty ćwiczeń czytać głośno i zapisywać na 
tablicy. Czytający jąka się przeraźliwie, nie 
wiem czy naprawdę ma wadę wymowy, czy 
kpi sobie ze mnie. Ten przy tablicy pyta, jak 
się pisze który, także i na pewno — jego sym- 
patyczna, ładna twarz przybiera wyraz. mał- 
piej złośliwości 


Brnę z trudem przez czas dzielący mnie od 
dzwonka polując na tych w klasie, którzy mają 
zbyt mało odwagi, żeby kpić ze mnie w żywe 
oczy, i na tych z litością w duszy. Brzydzi 


mmo tła moloda, ale przecież muszę mój 
konspokt zamienić w sensowną lekcję, żaby 
dostać jaki taki stopień, Z minuty na minutę 
rońnie moja wrogość, Tak, tak, niastoty 
wrogość. Nie znają mnie, plórwszy raz na 
oczy widzą, nie zdążyłam im zrobić niczego 
zlego. No więc dlaczego oni tak zo mną 


Dziś już nieważne są szczególy tej mojej 
potyczki, dość, że dokuślykaliśmy jakoś -do 
przerwy niechętni sobie nawzajom. A nastąp* 
nego dnia kiedy i we mnie, I w nich ta nie- 
chęć zolżała, umówiliśmy się, że poprosimy 
dyrekcją szkoły o jeszcze jedną wspólną lok= 
cję, żeby ta niedobra nie stanęla między na- 
mi. Tak więc cała historia skończyła się właś- 
ciwie ładnie, ale... Ale do dziś nie wiom, czy 
to nie ona właśnie przesądziła ostatecznie o 
tym, że nie zdecydowałam się jednak zostać 
nauczycielką. Uciekłam na bezpieczną odleg- 
łość od nauczycielskiego stolika do redakcyj- 
nego biurka. Gawędzimy sobie przyjaźnie o 
tym i owym, ja w gazecie, wy w listach, spoty- 
kamy się, owszem, osobiście, ale jednak tylko 
od czasu do czasu. A kiedy nawet się wam 
narażę, to nikt mi nie może pokazać języka, 
bo przecież tego nie zobaczę. Jeśli ktoś chce 
mi. nawymyślać, zanim sięgnie po pióro, ode- 
chce mu się. 


Piszę o tym w momencie, kiedy podniosła 
się kolejna, już chyba ostatnia fala dyskusji o 
Kodeksie Ucznia. Dyskusji, w której jakże cze- 


slo nauczyciel jawil się jako straszliwy dzie- 
clożorca, a uczniowie jako bezbronne oliary. 
A ja wiem dobrze, że jak baśniowy Jaś i Mał- 
gosia potraficie odwrócić sytuację i Babę Ja- 
gę wsunąć do pieca na jaj własnej lopacie. |, 
co wiącej, udaje się wam nieraz lagodnego 
aniola w czarownicę zamienić, a potem już z 
czystym sumieniem psy na niej wieszać. (Nie 
widzą tych waszych, wystawionych w moją 
stronę języków. Nie widzę!) No więc, kiedy 
jeszcze raz przyjdzie wam podyskutować o 
różnych kodeksowych, uczniowsko-nauczycie|- 
skich sprawach, spróbujcie się zdobyć na od- 
robiną choćby obiektywizmu i sprawiedliwoś- 
ci 


Minęły pierwsze tygodnie nowego roku 
szkolnegó. W nowych szkołach, w nowych kla- 
sach, z nowymi nauczycielami. Przyszły nowe 
fascynacje, odkryliście nowe autorytety, ale i 
nowe antypatie. Popadliście w nowe konilikty. 
Może bezsensowne? Może przez was zawi- 
nione? Może przesadzone? Może wymyślone? 
Czy stare jak świat przekleństwo: „Obyś cu- 
dze dzieci uczył” nie może stracić swej ak- 
tualności? 


Myślę, że warto to przemyśleć z samym so- 
bą. A może i załatwić, I to nie tylko z sobą sa- 
mym. 


EWA DROBNIK 


Ń 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


lączonej z niebywałą odwagą, graniczącą 
niemal z brawurą, dużym plusem Francuza 
który może ułatwić mu realizację marzenia. 
jest doskonały samochód — McLaren Pors- 
che. Wystarczy powiedzieć, że w ostatnich 
trzech sezonach (w 1984 roku zwyciężył Ni- 
ki Lauda, również na tym wozie) silnik za- 


ja: 


chodnioniemiecki Porsche-Tag nie ma sobie 
równych. Próbuje z nim konkurować znana 
japońska firma Honda, która w swoje silniki 
zaopatrzyła dwie znane „stajnie” samocho- 
dowe — Williamsa i Lotusa 

Po rywalizacji tych dwóch świetnych firm 
można spodziewać się, że padną kolejne 


rekordy prędkości, na niektórych torach i 
lak zawrotne. Dla przykładu: rekordowa 
przeciętna szybkość okrążenia toru Silver- 


być prędkości na odcinkach prostych 
W trosce o zdrowie, a często i życie kie- 
rowców, stale zaostrza się wymogi tech- 
+ niczne, jakie muszą spełniać wyścigowe bo- 


4 Oto schematy wszystkich torów, na któ- 
rych ścigają się w br. kierowcy F1. 


16 


4 


stone (w. Wielkiej Brytanii), ustanowiona 
przez Alaina Prosta, wynosi / 243,036 
km/godz. Można sobie wyobrazić jak wiel- 
kie, przekraczające 300 km/godz, muszą 


Zwróćcie uwagę na profile poszczegól- 
nych torów i ich długości 


-- 


marca 


maja 
maja 


maja 
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1 Brazylia. lor Jacarepaqua — 5031 m. 12 
2. San Marino, tor Dino Ferrari — 5040 m, 3 
3. Belgia, tor Francorchamps — 694Q m, 17 


4. Monako, tor Monte Carlo — 3328 m, 31 


5. USA, tor Detroit — 4023 m, 21 czerwca 
6. Francja, tor Paul Ricard — Le Castellet — 
3813 m, 5 lipca > 
7. Wielka Brytania. tor Silverstone — 4719 
„., m, 12 lipca 
8. RFN, tor Hockenheim — 6797 m, 26 lipca 
9. Węgry, tor Hungaroring — 4014 m, 9 


sierpnia 
10. Austria, tor Osterreichring — 5942 m, 16 
września — 


11. Włochy, tor Monza — 5800 m, 6 paździer- 
12. Meksyk — tor Mexico — 4421 m, 18 paź- 
- dziernika 
13. Portugalia, tor Estoril — 4350 m,.20 listo- 
pat 
14. Hiszpania, tor Jerez — 4218 m, 27 listo- 
pada 
15. Japonia — tor Suzuka — 6004 m. 1 listo- 


pada ; 
16. Australia — tor Adelaide — 3778 m, 1 li- 
stopada - 


lidy. Poszczególne firmy prześcigają się jed- 
nak w nowinkach technicznych, zmierzają” 
cych jakby w przeciwnym kierunku, a więc 
do zwiększenia mocy i prędkości pojazdów. 
Przykładem jest tu rywalizacja Porsche z 
Honda 


Jeśli chodzi o Japończyków i koncern 
Honda, to zamierzają oni w najbliższych la- 
tach qpanować Formułę 1. Pierwszym kro- 
kiem było skonstruowanie doskonałego sil- 
nika do samochodów Williams i Lotus, a 
drugim wywalczenie prawa do organizacji 
Grand Prix -Japonii na torze Suzuka, należą- 
cym do Honda Motor Company. W prze- 
szlości Japonia dwukrotnie gościła wyścigi 
Formuły 1, w latach 1976-77, ale zawody 
odbywały się wówczas nia torze Fuji. Pod- 
czas obu edycji Grand Prix Japonii doszło 
do wypadków, które zaważyły na losach 
zawodów. W 1976 roku wypadek miał tu 
Niki Lauda. Musiał wycofać się z toru, a 
tym samym stracił tytuł mistrza świata. W 
rok później doszło do tragicznego wypadku 
Na jednym z zakrętów zetknęły się maszy* 
ny Cillesa Villneuva i Ronnie Petersona, co 
spowodowało, że Ferrari tego pierwszego 
oderwało się od ziemi i po długim locie 
uderzyło w ogrodzenie, ciężko raniąc trzech 
widzów. Zdarzenie to zadecydowało o wy- 


łączeniu Grand Prix Japonii z programu 
wyścigów Formuły 1. 


<a WYŚCIGI, Z WIATREM 


W tym sezonie najszybsze samochody 
znów pojawią się-na japońskich to- 
rach, a to dzięki gwarancjom koncernu 
Honda, który nie szczędził starań i pienię- 
dzy na bezpieczne przygotowania autodro- 
mu. Tor Suzuka, odległy o 90 km od Nagoji. 
jest usytuowany wewnątrz lunaparku Hon- 
daland i wcześniej był już widownią wielu 
wyścigów Formuły 2 i 3, Formuły 2000 oraz 
Endurance. jest on uważany za tor wybitnie 
techniczny. Charakteryzuje się brakiem dłu- 
giej prostej i krótkimi, ostrymi zakrętami. 
Należy do jednej z dłuższych tras — 6004 
m (najdłuższa to tor Spa-Francorchamps w 
Belgii, który ma 6940 m). 

Ciekawostką jest, że jednym z trzech te- 
gorocznych debiutantów wśród kierowców 
Formuły 1. obok Francuza Fabre i Hiszpana 
Camposa, jest Japończyk Satoru Nakajima. 
który zasiada za kierownicą Lotusa-Hondy. 
Szefowie tej „stajni” spodziewają się, że jeś- 
li nie w tym, to w przyszłym sezonie może 
on stać się prawdziwym „czarnym koniem” 
wyścigowych zmagań. 

Ale podobne marzenia ma jeszcze kilku 
kierowców. W wyścigu z wiatrem chcą 
zdobyć „sławę i wielkie pieniądze, lecz cel 
osiągają tylko nieliczni. Inni często zapomi- 
nają o granicy między bezpieczeństwem | 
brawurą, między rozsądkiem i fantazją, i na 
torach tracą to. co mają najcenniejsze — 
własne życie. > 
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Pierwsza lekcja angielskiego w liceum była dla mnie szokiem. Oka- 


zało się, że najwyżej 4 — 5 osób w klasie nie uczyło się tego języka 
Ja byłam jedną z nich. Reszta co najmniej składała proste zdania. 
Niektórzy nawet całkiem płynnie — jak mi się wtedy zdawało — odpo- 
wiadali na pytania nauczycielki. Dziś jeszcze pamiętam ironiczne spoj- 
rzenia niektórych .„zaawansowanych” uczniów, kiedy okazało się, że 
jestem kompletnie zielona i muszę zaczynać od „good morning'. 
Wzięłam się ostro do angielskiego, uczyłam się każdej czytanki i każ- 
dego słówka. Po dwóch latach zaczęłam uczyć się własnym syste- 
mem, tłumaczyłam słowa piosenek, wkuwałam je na pamięć, chodzi- 


łam 


nuciłam je, a zwroty same jakoś wchodziły mi do głowy. W 


trzeciej klasie należałam już do ścisłej czołówki, a po maturze mog- 
łam czytać angielską prasę i korespondować z fan-klubem Elvisa 
Presleya. Niestety, mojego wysiłku nie doceniają zagraniczni przyja- 
ciele, z którymi koresponduję. Dla nich jest naturalne i oczywiste, że 
człowiek kończący już szkołę podstawową zna dobrze angielski. 


W zeszłym roku pojechałam do Holandii. Niemal każdy młody czło- 


wiek zagadnięty tam na ulicy po angielsku, lepiej czy gorzej potrafił 
odpowiedzieć, wytłumaczyć, a co najmniej rozumiał co się do niego 
mówi. 


Dziś w zachodniej Europie prawie do każdego zawodu potrzebna 


jest znajomość języka angielskiego, który stał się „językiem świato- 
wym'. Począwszy od ekspedientki, która musi obsłużyć cudzoziem- 
skich klientów, poprzez pracowników handlu i bankowości, którzy pro- 
wadzą obroty z zagranicznymi firmami, na pracownikach technicznych 
kończąc. - 


Dlatego nie żałuję tych pierwszych, nerwowych lekcji angielskiego. . 


Przydały mi się nawet ironiczne spojrzenia kolegów. Kto wie, może 
gdyby nie oni i ich lekceważenie, do dziś pozostałabym na poziomie 
„„how do you do'. 


Ewa 


| wa znalazła sobio sposób opano 
wania angielskiego uczyła sią 


słów piosenek. Jakio sposoby wymyślili 


inni poczyłajcie 
Zanurzenie w jezył 

Nowe formy nauki języków obcych 
dla ludzi w każdym wieku proponuje 
warszawska „Prywatna firma oświato: 
wa Matousz Intornational" pana Matou 
sza Chełmońskiego. Umożliwia ona na 
ukę 30 języków, a wśród nich hindi, taj 
skiego, japońskiego, wietnamskiego. 
Sam szeł firmy biogle włada polskim 
angielskim, niemieckim trancuskim 
holenderskim, zna dobrze włoski, hisz 
pański | szwedzki oraz bez problamu 
porozumiewa się po japońsku Ma 
teusz International" prowadzi różnego 
rodzaju kursy językowe, m.in. bardzo 
intensywne, dwutygodniowe „maratony 
językowe” z codzienną nauką po 8 go 
dzin (przed i po południu). Jest to od 
miana stosowanej na Zachodzie „Total 
immersion method”, czyli całkowitego 
pogrążenia się w języku. W Stanach 
Zjednoczonych są one jeszcze inten 


sywniejsze, nauka trwa 6 tygodni, co: 
dziennie po 12 godzin. Uczeń nie myśli 
wtedy o swych sprawach codziennych, 
prawie nie ma kontaktu z językiem oj- 
czystym i pod koniec nauki nie tylko 
mówi, ale i myśli w danym języku 

Drugi rodzaj kursów proponowanych 
przez „Mateusz International" to inten 
sywne kursy dwutygodniowe obejmują- 
ce 30 godzin nauki. Mają one na celu 
osłuchanie i umiejętność formułowania 
pytań w każdej sytuacji 

Ceny kursów są różne, w zależności 
od tego czy nauka jest indywidualna 
czy grupowa, jak często prowadzi się 
zajęcia. Kurs 30-godzinny kosztuje 6 
tys. zł. Ogólnie stawka podstawowa wy- 
nosi 500 zł i maleje wraz ze wzrostem 
liczby osób uczestniczących w lekcji 
Gdy jest pięć osób — płacą wtedy po 
200 zł. Istnieje możliwość wyboru lekto- 
ra, w zależności od potrzeb słuchacza 
Kiedyś np. zgłosił się klient, który 
chciał znaleźć dla swojego syna na- 
uczyciela — Amerykanina, który grałby 
w tenisa i mówił z akcentem kalifornij- 
skim. Znaleziono takiego właśnie na- 
uczyciela. 

Za pośrednictwem „Mateusz Interna- 
tional" można uczyć się angielskiego 
także przez telefon. Takie półgodzinne 
konwersacje telefoniczne mogą się 
przydać w krajach, gdzie praktycznie 
wszystko można załatwić przez telefon. 

Plotką okazało się natomiast „ucze- 
nie przez sen'' czyli hipnozą. Owszem, 
stosuje się czasem te zabiegi. ale po 
to, aby przełamać — szczególnie u lu- 
dzi dofosłych — lęk przed mówieniem 
w obcym języku, wstyd, że się popełnia 
błędy. 

Nauka dzieci jest to właściwie wspól- 
na zabawa z dzieckiem, które prawie 
nie mówi po polsku, np. z małym Kana- 
dyjczykiem. W trakcie zabawy mały 
klient mimowolnie uczy się zwrotów 
Nauka jest dyskretnie kierowana przez 
ojca owego małego nauczyciela. Firma 
lansuje rodzinną metodę uczenia. Lek- 
tor przychodzi do domu danej rodziny, 
wszyscy zasiadają do kolacji i zaczyna 
się obcojęzyczna konwersacja. Można 
mieć wtedy satysfakcję, gdy ostatnią 
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Regularna himalajska piramida wznosząca się około 20 kilometrów na wschód od Mount Eve- 
restu pomiędzy lodowcami Barun i Kangchung, piąty pod względem wysokości szczyt Ziemi. 

Istnieją dwie interpretacje nazwy Makalu. Niektórzy badacze sądzą, że powstała ona z prze- 
kręcenia słowa Kamalu a ściślej Kamalung, co po tybetańsku oznacza „dolinę Kamy'* — rzeki 
płynącej po północnej stronie masywu. Inni uważają, że nazwa powstała w wyniku detormacji i 
sanskryckiego słowa Maha-Kala oznaczającego — Wielkiego Czarnego będącego przydomkiem 


boga Sziwy. 


tężny, stromy filar posiadający w dalszej części również charakter grani. 


Od wierzchołka Makalu rozchodzą się cztery granie w kierunkach: północnym, północno-za- 
chodnim, południowo-wschodnim i wschodnim. W kierunku zachodnim opada spod szczytu po- 


W 1954 roku u stóp masywu zjawiły się aż trzy ekspedycje amerykańskie, nowozelandzka i 


Ci ostatni mieli najwięcej szczęścia. W niespełna rok po rekonesansie — 15 maja 
Jean Couzy i Lionel Terray — uczestnicy wyprawy kierowanej przez Jeana Franco 


wyprawie pod kierunkiem Adama Bilczew- 
go samotnego wejścia na szczyt zachodnią 


| M M A 


(kk) * 
Repr. M. Włodarski 


GÓRALE NA ŁAMACH! 


Jak to ośrodek wypoczynkowy 
w Tatrach budowano * 


ŻE dalekich planet przybyli kosmo. 
nauci. Ich pojazdy w kształcie ko- 
lorowych kul osiadły na szczytach Tatr 
i Iśniły w słońcu wszystkimi kolorami 
Wysiedli z nich ludzie wysocy i silni, 
ubrani w zielone kombinezony, w heł- 
mach z długimi czułkami. Stali w ciszy, 
oświetleni słońcem. Na zadnej planecie 
w Kosmosie nie ma takich wspaniałych 
gór. Podziwiali piękno Tatr, szerokie 
zielone polany u ich stóp, gęste świer 
kowe lasy. Zachwycali się kosodrzewi- 
nąń skalistymi szczytami, które jak mi- 
sterna koronka rysowały się na tle błę- 
kitnego nieba. Woda kaskadami spły- 
wała w dół, była bardzo czysta, pach- 
nąca żywicą. Na dole, pod górami two- 
rzyła wspaniałe morze. Jego błękitne 
fale uderzały lekko o brzegi, gdzie lu- 
dzie z naszej planety budowali piękne, 
ogromne, wysokie schroniska z mod- 
rzewia. Nie było granic, więc wspólnie 
pracowali tu Polacy, Słowacy, Czesi, 
Węgrzy. Mówili jednym językiem i ro- 
zumieli się bardzo dobrze. Dachy 
schronisk były bardzo strome, z zielo- 
nego plastyku, w zimie śnieg łatwo z 
nich się zsuwał. Pracujący byli weseli i 
uśmiechnięci, kierowano nimi z Ośrod- 
ka na Kasprowym Wierchu. Za pomocą 
komputerów wyznaczono zadania i za- 
kres działania, przez duże głośniki roz- 
legał się łagodny głos sterujący ludźmi. 
Roboty i maszyny wykonywały cięższe 
prace, dźwigi przynosiły materiały do 
budowy. 

Kosmonauci jechali w dół do pracu- 
jących kolejkami linowymi. Małe, srebr- 
ne wagoniki zsuwały się cicho i lądo- 
wały tuż obok modrzewiowych schro- 
nisk. Ludzie z Ziemi i ludzie z Kosmo- 
su przywitali się radośnie. Przybysze 
wyjęli z plecaków woreczki czerwonych 
kulek — kosmiczną żywność. Jedli 


„wspólnie, gawędząc o nowych schroni- 


skach. Ziemianie ugościli przybyszów 
różnymi owocowymi napojami z lodem. 
Musowały jak szampan, ale były zupeł- 
nie bez alkoholu, bo działo się to w XXI 
wieku i nikt nie pił (zapomniano o wód- 
ce, winach, a nawet o piwie)..Po wspól- 
nym posiłku wszyscy zabrali się do 
wspólnej pracy. Przysłano właśnie no- 
wą grupę robotów, kierowanych przez 
komputery z Ośrodka Komputerowego 
na Giewoncie. Miały one za zadanie 
oczyścić place budowy, wygrabić ścież- 
ki i nakarmić zwierzęta leśne, które 
podchodziły bardzo blisko i nie bały 


się, bo ludzie gór nie polowali już na 
nie 

Kosmonauci także przystąpili do prą- 
cy. Sadzili naokoło schronisk drzewa z 
Kosmosu, inne niź ziemskie, ozdobne 
krzewy, drzewa owocowe jakich tu do- 
tychczas nie znano, siali kwiaty i jed- 
wabiste różowe trawy. 

Z pałacu we wnętrzu Czerwonych 
Wierchów wyszedł Król Tatr z orsza- 
kiem. Obok niego szła piękna Królowa. 
Oboje byli bardzo młodzi, a ich złote 
szaty i korony Iśniły w słońcu. W orsza- 
ku szły damy w długich, Jedwabnych 
sukniach, kawalerowie, barwnie ubrane 
góralki i górale z dawnych czasów. 
Prowadził ich Sabała. Wszyscy podzi- 
wiali nowocześnie budowane schroni- 
Ska. Zbudzili się też rycerze śpiący w 
Giewoncie, a ich wysokie hełmy i 
skrzydła u ramion popiątały trochę kab- 
le komputerów. Roboty jednak szybko 
to naprawiły. 

W ten sposób. daleka przeszłość i 
przyszłość spotkały się tego słoneczne- 
go dnia. Przeszłość stała się legendą i 
baśnią. Przyszłość zbudowana pracą 
ludzi z nieba i z ziemi, ich wspólnym 
wysiłkiem, bez wojen i zła, będzie słu- 
żyła nowym pokoleniom. Te modrze- 
wiowe domy pozwolą odpocząć lu- 
dziom spracowanym na Ziemi i w Kos- 
mosie. Odetchną oni kryształowym po- 
wietrzem gór, będą wędrować po daw- 
nych i nowych szlakach Tatr, podziwiać 
wspaniałe widoki i kąpać się w ciepłym 
Morzu Tatrzańskim. Posłuchają wieczo- 
rami starych legend o Janosiku, o Kró- 
lowej Śnieżce, gawęd i pieśni góral- 
skich i pomimo postępu XXI wieku, za- 
chwycą się nimi. 

I ci z Kosmosu, i ci z Ziemi powrócą 
potem do swego codziennego życia 
szczęśliwi, spokojni i uśmiechnięci. 

A od czasu do czasu przez telefon 
między Ziemią i Kosmosem porozma- 
wia kawaler i panna, którzy się w Ta- 
trach poznali. O swoim ślubie... 

Elżbieta Choroba 
Zakopane 
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Bajkę pt. „Jak to ośrodek wypoczynkowy w 
Tatrach budowano” zilustrowali: 1. Jacek Ko- 
nopacki (lat 6), 2. Anna Szarzyńska (lat 6) — 
z pracowni plastycznej prowadzonej przez 
Halinę Konopacką w Młodzieżowym Domu 
Kultury „„Jutrzenka”* w Zakopanem 


DO WSZYSTKICH 
INSTRUKTORÓW ZHP 


Druhny i Druhowie! 


Wiceprzewodniczący Rady Państwa PRL 
Przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu 
Grunwaldzkiego zwrócił się do nas z prośbą c 
dokonanie ewidencji śladów tradycji grun 
waldzkiej w życiu społecznym lokalnych środo 
wisk 

Jest to dla nas duże wyróżnienie, a zarazem 
zobowiązanie, któremu musimy sprostać 

Zwracamy się do wszystkich drużyn harcer 


skich i starszoharcerskich z apelem o podjęcie 
zadania pod nazwą „Grunwaldzkie Wici”. Har- 
cerskie komendy powinny pomóc w jego wyko- 
naniu. 

Jego wykonanie jest powinnością drużyr 
ubiegających się o tytuł Drużyny Grunwaldz- 
kiej. 

Podjęcie „Wici'* jest jednocześnie podstawo- 
wym warunkiem udziału .drużyny w przyszło- 
rocznym Zlocie ZHP. 

Zadanie powinno być wykonane do końca 
stycznia 1988 r s 

Życzymy Wam i Waszym drużynom powo- 
dzenia w podjętej służbie i spotkania w lipcu 
na polach pod Grunwaldem. 


Główna Kwatera 
ZHP 


GRUNWALDZKIE WICI 


LIST KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO _ . 
— zastępcy przewodniczącego Rady Państwa do harcerzy 


Związek Harcerstwa Polskiego był jednym z 
głównych inicjatorów powstania Ogólnopol- 
skiego Komitetu Grunwaldzkiego. Wnosi wlel- 
Ki I różnorodny wkład w jego działalność. Inl- 
cjatywy Związku, już zrealizowane I projekto- 
wane, stanowią ważącą część zamierzeń 
związanych z wcielaniem w życie programu 
Komitetu. Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują na to, że zgodnie z najlepszymi tra- 
dycjami organizacji, gdy problem dotyczy pa- 
triotycznego wychowania I służącej mu rze- 
czowej działalności społecznej — na harcerzy 
można liczyć. Chciałbym za to podziękować, a 
jednocześnie prosić o pomoc w ważnej dla 
Komitetu sprawie. 

W dalszych pracach Komitetu niezbędne 
jest coś, co można by określić jako ogólno- 
krajową ewidencję — „śladów tradycji grun- 
waldzkiej w życiu społecznym lokalnych śro- 
dowisk". 

Dotyczy to zwłaszcza: 

— pomników i tablic pamiątkowych nawią- 
zujących w swych emblematach lub treści do 
Grunwaldu czy osób z historią lub tradycją 
grunwaldzką związanych, 


— ulic, placów i innych obiektów material- 
nych noszących nazwy Grunwaldu lub nazwi- 


ska osób związanych z historią lub tradycją 
grunwaldzką (np. kawalerów Orderu Krzyża 
Grunwaldu), 


— Imion I adrosów zakładów pracy, spół- 
dzielni, placówek użyteczności publicznej, 
szkół oraz Innych zblorowości spolecznych 
noszących Imlona mieszczące się w grun- 
waldzkiej tradycji, 


— adresów żyjących kawalerów Orderu 
Krzyża Grunwaldu. 

Posladanie takiej ewidencji miałoby dla Ko- 
mitetu wielkie, praktyczne znaczenie. 

Pozwoli na analizę rozmieszczenia tych 
różnorakich „śladów tradytji” na terenie Pol- 
ski, co mogłoby być podstawą dla wielu dzja- 
łań, inicjatyw. sprzyjających utrwalaniu pamię- 
cl Grunwaldu w przyszłości i służących pracy 
wychowawczej oraz edukacji historycznej. Z 
kolei znajomość adresów instytucji, zakładów 
pracy, zbiorowości społecznych noszących 
grunwaldzkie imiona umożliwi nawiązanie z 
nimi bezpośredniego kontaktu i współpracę w 
realizacji programu OKG. Znajomość aktual- 
nych adresów żyjących kawalerów Orderu 
Krzyża Grunwaldu (bo Ileż to zmieniło się w 
tej dziedzinie od czasu, gdy order ten otrzy- 
mali) umożliwi spożytkowanie ich wiedzy, 


wspomnień, a często wydobycie z zapomnie- 
nia. 

To tylko niektóre z pożytków, Jakle da spo- 
rządzenie takiej ewidencji. Przykłady te wska-- 
zują jednak, jak waźna to sprawa. 

Harcerstwo sprawdziło się w podobnych 
przedsięwzięciach — nadto potrafiło spożyt- 
kować ważną społeczną pracę dla celów wy- 
chowawczych. Przykładem — ostatni alert Na- 
czelnika ZHP. Myślę jednak, że za: to nie 
wymaga uruchamiania sil całej organizacji, 


ale lch cząstki — natomiast we wszystkich 


środowiskach. Dlatego teź prośbę tę kieruję 
do wszystkich harcerskich Instruktorów. wy 
najlepiej wiecie, Jak to zrobić. 

Korzystając z okazji | pragnę w związku z- 
rozpoczynającym się roklem szkolnym i har- 
cerskim złożyć Wam najlepsze życzenia do- 


brej pracy. Oby była ona także źródłem ra- 


„dości i osobistej satysfakcji. 
Przewodniczący - 
Ogólnopolskiego Komitetu Grunwaldzkiego 

Kazimierz Barcikowski 
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WSKAZÓWKA PIERWSZA: 


metryczki długiego wielostronicowego 


WSKAZÓWKA CZWARTA: 


dycją grunwaldzką. Informacje możecie 


dziecie szukać 


mm). 


Metryczka A: opisując życiorys Kawale- 
ra Orderu KG wybierzcie dane napraw- 
dę najważniejsze i nie dołączajcie do 


GRUNWALDZKIE WICI 
„ KAWALEROWIE ORDERU KRZYŻA GRUNWALDU 


> 


. Imię i nazwisko . 


. Adres: województwo . 
gmina . 
miejscowość 
ulica, nr domu, mieszkania 


. Klasa odznaczenia 


. Stopień wojskowy: w dniu odznaczenia 
obecnie ... z 


. Jednostka w której walczył w dniu odznaczenia . 


. Miejsce, data i okoliczności nadania orderu 


, Krótki życiorys (w tym rok urodzenia) i opis SEE 


sytuacji 


Zamieszczamy tu wzory metryczek 
osób, instytucji i obiektów, których bę- 


Proponujemy dokładnie przerysować 
je. Puste kartki z lewej strony przezna- 
czono do kodowania odpowiedzi w celu 
szybszego ich zanalizowania w przysz- 
łości (np. za pomocą maszyn matema- 
tycznych). Metryczki powinny być wy- rem. 
pełnione czytelnie, 
nich skorzystać ktoś inny, poza Wami. 


tak żeby mógł z 


Umówmy się, że metryczka będzie 
miała rozmiar arkusza A4 (210x297 


uzupełnienia. Spróbujcie ograniczyć się 
do kilku zdań. 


Metryczka B: dowiedzcie się, czy insty- 
tucja, którą odwiedzacie w jakikolwiek 
sposób akcentuje fakt posiadania imie- 
nia związanego z Grunwaldem. 
Opiszcie to krótko w punkcie czwar- 
tym lub napiszcie: brak pracy z bohate- 


Metryczka oznaczona literą C (miejsca) 
dotyczy ulic, placów, mostów, pomni- 
ków itp. przedmiotów. Można do niej 
dołączyć zdjęcie lub rysunek. Koniecz- 
ne jest dokładne opisanie położenia 
odszukanego miejsca. 

W punkcie trzecim tej metryczki krót- 
ko wymieńcie to wszystko, co się w tym 


MIEJSCU odbywa, a ma związek z tra-  tryczki. 


GRUNWALDZKIE WICI 
B. INSTYTUCJE 


1. Pełna nazwa instytucji 
2. Rodzaj działalności .. 


3. Lokalizacja: województwo 


miejscowość . 
ulica . 


4. Data i okoliczności nadania imienia 


5. Formy pracy z bohaterem: 
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Iraytucję odwiedzili harcerze z drużyny . 
se 72 hufca . Ę 
(nr i nazwa drużyny) 


_w chorągwi .. 
SA drużynowego . 


podpis GWEN 


uzyskać w siedzibie właściwego urzędu 
miasta, gminy lub dzielnicy. 


WSKAZÓWKA DRUGA: 

Nazw i imion związanych z Grunwal- 
dem może być wiele. Będą to zarówno 
imiona rycerzy, dowódców i władców. 
jak nazwy miejscowości, 
wreszcie samo słowo GRUNWALD”. 
Trzeba włożyć trochę wysiłku w ich od- 
nalezienie w encyklopediach i książ- 
kach historycznych. 


WSKAZÓWKA TRZECIA: 

Gdybyście mieli kłopoty w dotarciu 
do właściwych informatorów lub jakie- 
kolwiek inne — boproście o pomoc ma- 
cierzystą komendę hufca. U 

Tam też przekażcie wypełnione me- 


W poszukiwaniu osób odznaczonych 
Orderem Krzyża Grunwaldu pomogą. 
Wam Koła Związku Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację. Pamiętajcie jednak, 
że nie wszyscy Kawalerowie Orderu są 
członkami ZBoWiD. W tym przypadku 
może Wam pomóc tylko spostrzega- 


herbów i | wczość i harcerskie wyczucie. 


Dla wszystkich drużyn, które odpo- 
wiedzą działaniem na list Przewodni- 
czącego OKG otwiera się szansa 
udziału w lipcowym Grunwaldzkim Zlo- 
cie Związku Harcerstwa Polskiego. 


Podjęcie „WICI'” jest kryterium udzia-_ ; 
łu w Zlocie. ż 


„Główna Kwatera 
ZHP 


GRUNWALDZKIE wICI 
C. MIEJSCA (ulice, place, mosty, pomniki, tablice, itp.) 


3. Data i CHOJCZEESHE wzniesienia pomnika, nadania 
nazwy, itp. 


4. Opis wykorzystania nazwy miejsca w życiu publicz- 


Miejsce"; noszące imię związane z grunwaldzkim RWE ; 
odwiedziła drużyna 


- w chorągwi 
Imię i nazwisko, stopień drużynowego 


© podpis drużynowego 


z było 13 lipca 1985 roku. Tego dnia 
OŚ dwóch estradach s 


spotkali się 
znakomici wykonawcy, na płytach stadio 
nów wspaniała publiczność. | jedni i dru 
dzy umówili się tam na wspólną manife 
stację — manifestację pomocy dla tych 
którzy jej najbardziej potrzebują — wtedy 
głodujących w Afryce. Nigdy jeszcze — pi 
sali zgodnie dziennikarze — jedna sprawa 
nie zjednoczyła tylu ludzi. Najwięksi z naj 
większych przylecieli na Wembley i do Fi 
ladelfii — Four Tops, Crosby, Still, Nash 
and Young, Black Sabath, Santana, Ma- 
donna, Lionel Richie, Tears For Fears, Phil 
Collins, Sting, Eric Clapton, Mick Jagger 
Tina Turner, David Bowie, Joan Baez, Bob 
Dylan, Rick Springfield, Elton John, Robert 
Plant... Ich najwierniejsi z wiernych słu- 
chacze też nie zawiedli — 80 tys. na 
Wembley, 90 tys. w Filadelfii!!! | jeszcze 
miliard sześćset milionów przed telewizo 
rami! 


będzie też niezapc 


do którdgo wrócimy po latach 
Cel jest ten sam, chęci nic 
mniejsze. Młodzi polscy wyko 
nawcy dołączyć do tycł 
którzy | wykonywar 

przez ie ąwód traktują f 

ważnie, w ka riach nie tylkc 
artystycznych. Podobnie jak ich 


koleżanki i koledzy ze świata 


pragną zagra lewać dla 


nnych. Przygotowania do tegc 
spotkania rozpocząły się, wc 
wrześniu. Najpierw rozmawiano 
o ogólnym kształcie artystycz 
nym tego niecodziennego, pierw 
szego w Pol 
potem pr 


> realizacji 
finałowej pi znki Stanie się 
cud". KOMBI, LADY PANK, LOM 
BARD, TSA, DAAB, GEDEON JE 
RUBBAAL, LAUREAT FESTIWA 
LU W JAROCINIE DETONA 
TOR BN, być może CZESŁAW 
NIEMEN, być może AWTO 


GRAF!!! Lista ucz: 
nie była zamykana 

To było wspaniałe spotkanie ludzi rozu Firmy znane, doświadczone | 
miejących... drugich ludzi, spotkanie LU zosrować młodz]eż =jnatwspół 
DZI XX WIEKU! nych estradach w Katowicach 
10 aździernika, Wrocławiu 
12, Poznaniu 14. Bełchatowie 
— 16 i Gdańsku 18 paździer- 
nika 


stników nigdy 


Każdy zespół zaprezen 
tuje dwudziestominutowy pro. 
gram. Wszyscy razem wykonają 
na zakończenie Stanie się 


cud 
Organizatorzy zapowia 


dają liczne niespodzianki i infor 
mują o otwarciu konta, na które 
już teraz mozna przekazywać 
pieniądze na 


«Nasz wspólny świat”, czyli 
Fundusz Solidarności — PKO 
— 1616-1616. Redaguje 


LECH NOWICKI 


We.Are The World 


We are the world, we are the children 

We are the ones who make a brighter day 

So let's start giving 

There's choice we're making 

We re saving our own lives 

It's true we'll make a better day 

Just you and me 

Send them your heart so they'll know that someone cares 
And their lives will be stronger and free 

As God has shown us by tufning stones to bread 
So we all must lend a helping hand 


Fot L. Dzikowski 


i i j ów ś i Małgorzata Ostrowska D/a tylu ludzi życie to udręka 
Czy ta piosenka zdobędzie taką popularność jak „We Are Jan Borysewicz Znów świat budzi w Tobie lęk D j « 
The World*? Na pewno stanie się przebojem! Skomponował lęk Jest tam, gdzie Ty. Janusz Panasewicz możesz pomóc im 
ją Jan Borysewicz, teksty napisali Małgorzata Ostrowska, Marek Piekarczyk A na'serca dnie zwątpienie czai się, _ Marek Piekarczyk 
Marek Gaszyński, Marek Piekarczyk i Krzysztof Ruciński. nie chce ci się żyć. Grzegorz Skawiński _ jest miłość w nas 
Napisali wspólnie. Brałem udział w jej powstawaniu. Kiedy Ruciński ODRZE WEREŻ BRZ TZAAĆ Malgofzata Ostrowska: śprOBUEIG OPUCZĆ 
NO RISE EEC Sa w lustrze o wanie Ty 
la! le z nich chce z: 'wal Ą Ą 
_ Jezyklem. Więc niechaj językowi puryści przymkną oko natoi Janusz Panasewicz — tak trudno dotrzeć do tego, » 
G . Tu liczył się duch, tu chodziło o własne wypowiedzi... co najprostrze uwierzyć, że: 
oj do wspólnego śpiewania:. „stanie Wszyscy! - Stanie się cud 
ujesz w sobie moc, taką moc, co rozjaśni i poczujesz w sobie moć 
nkę znajdziecie na płycie wydanej przez taką moc, co rozjaśni mrok 7 jk 
e drugiej stronie zapisano wersję instrumen- stanie się cud otworzysz WEDZIEĆ. Sz 
i właśnie mogli zaśpiewać. Więc spróbujcie... gdy zrozumiesz kiedyś, Małgorzata Ostrowska swobodny wiatr, zza gór 
, że ciągle ktoś czeka na Twój gest + Grzegorz Skawiński Stanie cię cud... 


Janusz Panasewicz ona ocali cię. 
Marek Piekarczyk Wciąż czekasz, bo musi przyjść 


Grzegorz Skawiński _ umierasz w głodzie serca 
Małgorzata Ostrowska czekasz na blask, na cud 


Małgorzata Ostrowska A miłość przychodzi, gdy 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
(aś zek 


lekcję umie się lepiej niż mama, albo 
gdy tata znowu usiłuje ukradkiem zaj 
rzeć do zeszytu 


Każdy może mówic 
po angielsku! 


Inna firma „Polanglo” proponuje kur 
sy intensywne, ale tylko angielskiego. 
6-8 tygodniowe, po 60 godzin lekcyj 
nych, w cenie ok. 200 zł za godzinę 


Celem kursu jest przygotowanie ucz 


niów do czynnej znajomości języka 
Grupy są małe najwyżej 10-osobo. 
we. 


Jak stwierdza pan Jerzy Bartkiewicz 
sprawujący nadzór metodyczny, każdy 
średnio inteligentny człowiek może na 
uczyć się języka obcego. Warunkiem 
jest chęć do nauki, dobry nauczyciel i 
mała grupka na kursie. Ludzie mniej 
zdolni powinni wybierać kursy mniej in- 
tensywne i częściej powtarzać materiał 

„Polonglo” stosuje metodę będącą 
połączeniem metody audiowizualnej i 
gramatyczno-tłumaczeniowej. Oznacza 
to, że nacisk położony jest na mówie- 
nie przy jednoczesnej nauce gramatyki 
Kursy są intensywne, co zgodne jest z 
obecnymi tendencjami w swiecie (np 
Amerykanie, jeżeli już uczą się syste- 
mem jednogodzinnych lekcji, to przy- 
najmniej uczą się codziennie). Lektorzy 
— z wykształcenia filolodzy — korzy- 
stają z najlepszej książki do angielskie- 
go, „Kernel'* Roberta O'Neilla, kaset 
magnetofonowych i prasy. Zwracają 
uwagę na to, by słuchacze nauczyli się 
mówić językiem potocznym, gramatyka 
zaś pozostaje tylko elementem pomoc- 
niczym. 

Nauka dzieci — którą „Polanglo* 
prowadzi na zamówienie komitetów ro- 
dzicielskich i klubów osiedlowych — 
przyjmuje zwykle formę zabawy. Rezul- 
taty są bardzo dobre, ponieważ dzieci 
łatwo chłoną przekazywaną wiedzę 

Obydwie firmy działają pod nadzo- 
rem Ministerstwa Oświaty i Wychowa- 
nia. 

Przedstawione metody to tylko przy- 
kłady, jak można uczyć się języków 
Każda dostępna metoda będzie dobra 
— jeżeli będzie skuteczna. Dzisiaj 
wykształcony człowiek — to człowiek 
mówiący w paru językach. Znajomość 
angielskiego. niemieckiego czy innego 
europejskiego języka to paszport na 
świat, możliwość porozmawiania z 
ludźmi — bez względu na to czy są 
mieszkańcami Paryża, Tokio, Brukseli 
czy Aten. Natomiast turysta, który usiłu- 
je zapytać o coś na migi, będzie — nie 
łudźmy się — śmiesznym przybyszem 
z Innego świata, kompromitującym sie- 
bie i kraj, z którego przybywa. Wyo- 
braźcie sobie więc, że wyruszyliście 
już w te Wasze wymarzone, długie pod- 
róże, że wokół Was egzotyczne ulice, 
neony, reklamy i ludzie — z którymi 
przecież zechcecie porozmawiać. Poja- 
wią się niespodziewane możliwości za- 
bawy, znajomości, może przyjaźni... 

Więc teraż, kiedy jest jeszcze czas 
na plany, pomyślcie co zrobić, aby 
spotkanemu w Madrycie czy Amsterda- 
mie człowiekowi móc powiedzieć coś 
więcej niż how do you do. 


ELŻBIETA PERNACH 


ze 


zam 


CO TO.JEST? 


Go to jest TYLDA? 


Tylko jedna z trzech poniższych odpowiodzi jost prawidło. 


wa 
a) 


znak w postaci wężyka oznaczający, że wyraz josl 
napisany w formie skrótowoj 
b) końcowy odcinek ciała stawonogów 


c) antylopa atrykańska podobna do gnu 


ZGADNIJ 
I POLICZ! 


Na jesiennym spacerze 
w parku możesz spotkać 
laką oto mozalkę ułożoną 
z llści. Popatrz przez 
chwilę i postaraj sią zgad- 
nąć, ile jest tych liści: du- 
żych, mniejszych I tych 
całkiem maleńkich. A te- 
raz policz wszystkie liście. 
O ile pomyliłeś się zgadu- 
jąc? Jeżeli różnica wynosi 
mniej niź 8, to znaczy, że 
masz bystre oko. 


Jeżli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wytrwa- 
łość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu po- 
łączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do 


ostatniego. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


ODSZUKAJ! 


Wśród tłumu ufoludków, 
które wylądowały na Zie- 
mi, znajduje się także do- 
wódca wyprawy — jego 
„portretł' przedstawiony 
jest w lewym górnym ro- 
gu. Odszukaj go w groma- 
dzie ufoludków i podaj nu- 
mer kwadratu (1-8), w któ- 
rym się znajduje. Czy wy- 
starczy ci na: to 20 se- 


kund? Start! 


ODPOWIEDZI og 14 
Z POPRZEDNIEJ 5 2-108 
SOBOTY: FEET 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią* 


zanie obok. CO TO JEST:,tapioka 
— to zgranulowana mączka z ma- 


nioku lub ziemniaków. TWARZE I 
PLECY: A-3, B-1, C-4, D-2. 


"ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 637 


z 100 numeru „Świata Mlodych” 
z dnia 22.08.1987 r. 


Prawoskrętnie: harcerz, panewka. 
Polonia, kolacja, lokówka, aktorka, ma- 


Jenie, śnieżka, ścięcie, zadanie, kar- 


tacz, parówka. Lewoskrętnie: harówka, 
pancerz, polewka, Kolonia, lokacja, ak- 


tówka, Majorka, śnienie, ścieżka, zadę- 
cie, karanie, partacz. 


Nagrody wylosowali: 


Joanna Chłopecka — Rumia, Tomasz 
Kowal — Kielce, Adam Krompiewski — 


- 


Drawsko Pomorskie, Katarzyna Nowac- * 


ka — Bydgoszcz, Małgorzata Olearczyk 
— Dęblin, Barbara Rębilas — Nowy 


Sącz, Jadwiga Sowa — Kąkolówka, 
Czesław Syc — Legnica, Adrian Wrębel 


— Poznań, Marek Zawora — Katowice 


ABCC: DE= CB 
Af x + Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby powstała krzy-  IZYDA SNOPEK __8-liter. ZIEMIANIN 
żówka. Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami JASŁO ZWIERZ LASKARZE 10-liter. 
FGAF + FB = FGDH poziomymi, utworzą rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 7 dniod _ LAZUR 7-liter. * PRZESADA ENERGETYKA 
EFED — FFBC = FBEB daty tego numeru pod adresem: Świat Młodych”, Mokotowska PAŁAC ASONANS _UKOŚNICA POPRZECZKA 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 643'' RĘBAK BYCHAWA /UMILANIE PRZYSZYCIE 
W tym układzie liter zaszyfrowane są matematyczne Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród.  TUZLA KANTATA . 9-liter. 11-liter. 
działania na liczbach. Każda litera to jedna cyfra. Powta- 3-liter. NÓW FORD RUFA WIEŻA KARLINO / ANALITAKA „ KOLEJNICTWO 
rzające się w tym układzie takie same litery oznaczają po- ARA CUG HECA ZNOS ZADRA KASKADA  ARGONAUTYKA  NIEZNOŚNOŚĆ 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy BAR 4-liter. KAPA 5-liter. ŻYCIE KOWALIK AWANGARDA SKOWYCZENIE 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 'poziomym jak DNO CYKL KAWA ATARA 6-liter. ROŚLINA _ GASKONADA ZAGRZEBANIE 
GRA ETOS PĘDY IWONA HARCAP / WYPRAWA NIEWIEDZA 


i pionowym. 


grzeczny... Mnie to naprawdę zupełnie nie przeszkadza. Wi- 


dział pan Adasia? 


— Może ja najpierw do niego z Śk czy nie śpi — wykrę- 
ciła się Fela i iegła do swego pokoju. 

Mały już Alec cję ale nie grymasił, siedział grzecznie 
obracając w rączkach plastikowego pieska. Zobaczywszy Felę 
okazał się skłonny do rozmowy, ale pewne oznaki wskazywały 
niechybnie, że należy go szybko przewinąć. Chodź — powie- 
działa Fela — jesteś stanowczo palicaiegnia zy z całej ro- 
dziny. — I zaniosła go szybko do łazienki. 

Z pokoju Celiny dobiegały pojedyncze słowa swobodnej a: 
warzyskiej rozmowy, więc Fela spokojnie mogła w kuchni 
przygotować małemu kolację. Kiedy z tacką przepisowych 
środków odżywczych dla niemowlęcia, włączając w to misecz- 
kę znienawidzonych płatków, oma zę pokoju, 

rszego brata zastąpiła £ 
zee Sieme Ito zrobię równie dobrze. A może i lepiej 
— dodał zuchwale. — Robiłem to dłużej niż pani. Niech pani 
zajrzy do pani Łabędzkiej — dodał szeptem. — A ja po prostu 
chciałbym się na coś przydać. 

Celina wyglądała na trochę zmęczoną, ale była wyraźnie 
zadowolona. Kwiaty stały w wazonie na stoliczku. 

— Jak to od razu widać kulturę — powiedziała łaskawie. — 
Było to bardzo na miejscu, że ten chłopiec przyszedł podzię- 
kować, chociaż właściwie powinien to zrobić jego ojciec. Ale 
może trudno było staruszka fatygować. : 


— Niewątpliwie! — kiwnęła głową: Fela. — Starsze osoby 
zawsze są bardziej wrażliwe. 

— Sympatyczny chłopiec. Pytałam go o jego siostrę, o tę 
dziewczynkę z wypadku, ale ona szczęśliwie już jest zdrowa, 
przenoszą ją do hotelu, do ojca i to głównie Konstancja się 
nią opiekuje. Nieoceniona ta Konstancja! Bo były tam na po- 
czątku jakieś nieporozumienia, -ojciec dziewczyny, to znaczy 
pan ... Prandota, prawda? oskarżał tego chłopca, tego, co pro- 
wadził, o narażanie życia jego dzieci, nawet mówił o alkoholu, 
ale to była nieprawda. A z nim był jakiś jego młody kolega i 
podjudzał go. p 

— Wiem — wtrąciła Fela — Gucio wyrzucił go z sali, więc 
się odgrywa. A co z tym chłopczyną? 

— Chyba nie bardzo dobrze. Ale to się już dowiesz od Kon- 
stancji. Moja droga, czy nie powinnyśmy tego młodego czło- 
wieka zaprosić na kolację? — dodała szeptem. 

— Nie sądzę — powiedziała stanowczo Fela. — Nie należy 
demoralizować młodego człowieka. Powinien zająć się siostrą 
i ojcem, jeśli my już zajmujemy się braciszkiem. Dwóch Pran- 
dotów do bawienia to już stanowczo za dużo. 

— Jednak ładnie się zachował. 

— W ogóle jest śliczny, ale nie sprowadzajmy go z tej drogi 
cnoty. Zdaje się, że tam mają wielkie rodzinne zamieszanie i 
niech lepiej użyje wszystkich swoich zalet, żeby to jakoś roz- 
ładować. Owszem, da się lubić, ale rozsądniej będzie, jak go 
zaraz wyprawię do rodziny. 


— Dziękuję za dobre słowo i zaraz tam lecę — oznajmił 
młody człowiek, który od jakiejś chwili stał w. progu, z pustą 
tacą i miseczką w rękach. — Dudek zżarł wszystko do czysta 
bez żadnych grymasów, co jak wiem z wieści gminnej, nie za- 
wsze się udaje! 

Fela przypomniała sobie pecyny kaszki, zdobiącej jej postać 
w czasie rozmowy z tatuśkiem i uśmiechnęła się krzywo. — 
Mnie to zupełnie nie przeszkadza — mruknęła. — | wcale pa- 
na nie wyrzucam, tylko uważam, że jeśli pan sobie tak ze 
wszystkim świetnie radzi, to może pan być bardzo potrzebny... 

— A pozwoli pani mi to zmyć? Ja i to umiem równie dosko- 
nale! Nie, niech pani nie szuka wymówki. Zresztą pani mi po- 
może! — To mówiąc skierował się do kuchni tak szybko, że 
Feli nie pozostało nic innego, tylko pójść za nim. 

— A teraz niech pani posłucha — powiedział, skrobiąc 
energicznie myjką resztki kaszy z miseczki. — Ja lubię cza- 
sem robić z siebie pajaca, ale nie zawsze. Pani wydaje mi się 
dość rozgarnięta, więc... można mówić dalej? 

Fela kiwnęła głową. 

— Więc najpierw byłem na panią wściekły o to wyrzucenie 
ojca za drzwi. Zaraz, zaraz, niech pani nic nie mówi, ja rozu- 
miem. Jest pani zmęczona, skołowana, a Dudek pluje kaszką. 
I wtedy ta wizyta. Wystarczy. Ale tata przyszedł z nadzieją na 
pogłaskanie — a został skopany. Voila! 


WIECZOREWI UEDYR , 
ODZYSKAŁ PRZYTOMNOŚĆ MAM POMYSŁ, 


/ ZWOŁAŁ NARADĘ... | W NOCY ZAKRADNIE- |ppawDZIWIE 
- My SIĘ POD POJAZD 


| KEDAN | ROZPALIMY POD | „SYSÓSE 
NIM DUŻE OGNISKO. v 
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ODPOWIEDNIA 
DZIEWCZYNA 


Drzwi? Zanim zdążyła sobie uświadomić, że oczywiście nie 
zamknęła, tylko trochę przymknęła, bo pod tymi drzwiami stoi 
ten niezupełnie pożądany i niewygodny gość, kiedy z sieni 
rozległ się podejrzliwy jazgot Sabinki: — A pan tu do kogo? 
Na kogo pan czeka? — Ja tu przyszedłem z posyłką — powie- 
dział skromnie młodzieniec — i kazano mi czekać na pokwito- 
wanie. — Ale Sabinka zbyt wiele znała mrożących krew w ży- 
łach opowieści o napadach na samotne kobiety. — Proszę pa- 
ni! — zawołała w głąb przedpokoju. — Czy ten pan ma tu cze- 
kać? 

— Felinko — rzekła niespokojnie Celina, siadając na łóżku 
— co tam Sabinka chce? Idź moje dziecko i zobacz. 


Fela odruchowo rzuciła kwiaty na kołdrę Celiny i wybiegła 
do przedpokoju. Prandota młodszy stał pod drzwiami w posta- 
wie nieśmiałej i skromnej, odpowiedniej dla osobnika, czeka- 
jącego na nieduży napiwek. Sabinka mierzyła go nieżyczliwym 
wzrokiem, czekając na podziw i uznanie dla swojej dzielności, 
tak pełna ufności, że Fela poczuła się niezręcznie. To było tak, 
jakby dzielny żołnierz, czekający przed frontem na order, miał 
być nagle zdegradowany! No i co teraz? 

— Ach pani Sabinko! — zawołała ogarnięta nagłym na- 
tchnieniem — jak to ładnie, że zajęła się pani moim gościem! 
Gdyby nie pani, biedny pan doktor stałby tu do nocy. Bardzo 
pana przepraszam, ale pani Celina zawołała mnie tak nagle! 

— Jak się czuje pani Celina? — zapytał z szacunkiem gość. 

— Dużo lepiej! Właściwie zupełnie dobrze! — bredziła Fela, 
starając się bezboleśnie pozbyć Sabinki, podejrzliwie przyjmu- 
jącej jej komplementy. Nie podobało się jej to wszystko. 

— Jak pani sobie uważa. Ja nie lubię się wtrącać w cudze 
sprawy — rzekła z godnością Sabinka. — Ale żeby pani star- 
sza była zdrowsza, to bym nie powiedziała! 

To mówiąc wycofała się z godnością, zamykając za sobą 
drzwi od swego mieszkania nie tylko na zatrzask, ale i na 
ciężką zasuwę, jakby obawiając się, że niewyraźny osobnik po 
wymordowaniu jej sąsiadek przypomni sobie i o niej. 

— Proszę — powiedziała znękanym głosem Fela, otwiera- 
jąc szeroko drzwi — niech pan wejdzie. Muszę zajrzeć do ma- 
łego. 


— Nie mam. 
— To jak możesz łowić?! 


— Zwyczajnie: na robaka i 


na ciasto... 


— A może ja pani pomogę? Przecież opiekowałem się kajt- 
kiem przez parę ładnych miesięcy i wszystko umiem przy nim 
zrobić! 

— Felinko! — rozległ się w tej chwili dość rozpaczliwy ok- 
rzyk Celiny. — Daj mi trochę wody! Tylko trochę wody! 

— Pani Celina... — wymamrotała z przerażeniem Fela. 

— Może serce! — i jednym skokiem dopadła drzwi pokoju 
Celiny. Młody człowiek przytomnie pobiegł do kuchni, skąd 
wybiegł szybko ze szklanką pełną wody i podążył za Felą. 

Kiedy stanęli oboje bez tchu w progu pokoju, Celina spoj- 
rzała na nich ze zdziwieniem znad różyczek, które przytulała 
do siebie delikatnie jak puszystego białego kotka. 

— Czy coś się stało? — zapytała speszona. 

— Czy pani się dobrze czuje? — wyjąkała Fela. 

— Ja? Doskonale. Ale te biedne kwiatki trzeba przecież jak 
najszybciej włożyć do wody. Takie piękne kwiaty i nawet nie 
wiem, komu mam za nie dziękować! 5 

Fela spojrzała na Prandotę młodszego, który stał jak głupi, 
z uprzejmym uśmiechem i szklanką wody w ręku. — To są 
kwiaty od rodziny Prandotów — powiedziała niewinnie — jako 
wyraz wdzięczności za opiekę... 

— Ach, to naprawdę wcale nie było potrzebne! — zawołała 
tonem salonowej konwersacji Celina. — Adaś jest taki miły i 


Dokończenie ze str. 7 


